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Przed­mo­wa





Do naj­mniej upra­wia­nych u nas w li­te­ra­tu­rze dzie­dzin na­le­ży fan­ta­stycz­ność.
Hen­ryk Re­wu­ski w pew­nej se­rii trak­tu­je
hi­sto­rie o du­chach, ale po pro­stu ja­ko baj­ki dla sta­rych dzie­ci; Jan Po­toc­ki swą
bar­dzo buj­ną opo­wieść Rę­ko­pis zna­le­zio­ny w Sa­ra­gos­sie, peł­ną dziw­nych przy­gód, za­kro­jo­nych na arab­ski spo­sób, koń­czy ra­cjo­na­li­stycz­nym wy­kła­dem, któ­ry
wszyst­kie czar­no­księ­stwa opo­wia­da­nia
tłu­ma­czy w spo­sób na­tu­ral­ny; Boh­dan
Dzie­koń­ski, naj­bar­dziej skłon­ny do fan­ta­stycz­no­ści, wy­stę­pu­je ja­ko okul­ty­sta, nie
zaś ja­ko ma­rzy­ciel i wi­zjo­ner, od­czu­wa­ją­cy ta­jem­ni­cze ana­lo­gie zja­wisk — nie­za­leż­nie od dok­try­ny.






Stwo­rzyć świat no­wy, barw­niej­szy od
rze­czy­wi­sto­ści, a jed­nak rze­czy­wi­sty ja­ko
ma­rze­nie, ja­ko wi­zja, ja­ko opę­ta­nie du­szy — oto jest mo­tyw istot­ny li­te­ra­tu­ry
fan­ta­stycz­nej. Nie jest ona ani dy­dak­tycz­na, ani sym­bo­licz­na, ani ale­go­rycz­na:
to kra­ina od­mien­na, choć stycz­na do czy­stej fan­ta­sma­go­rii1. W świe­cie wy­obraź­ni
jest pew­na praw­da o ko­lo­ry­cie spe­cjal­nym — praw­da psy­cho­lo­gicz­na. Cza­sa­mi,
jak u Ed­ga­ra Al­la­na Poe, fan­ta­stycz­ność przy­bie­ra ce­chy, rzekł­byś, ma­te­ma­ty­ki; cza­sa­mi
ka­prys nie­skoń­czo­ny, bez­u­stan­ne po­szu­ki­wa­nie roz­ma­ito­ści, sa­mo­iro­nia, wresz­cie
wprost igrasz­ka — kie­ru­je fan­ta­stą; rze­czy­wi­stość go nie za­do­wa­la, na tle rze­czy­wi­sto­ści co­dzien­nej two­rzy on in­ną, nie­ko­niecz­nie do­sko­nal­szą i wyż­szą,
ale od­mien­ną, szcze­gól­ną, barw­niej­szą;
w tra­gicz­no­ści — tra­gicz­niej­szą, w ra­do­ści — ra­do­śniej­szą; pra­wa na­tu­ry są prze­sta­wio­ne al­bo ra­czej ule­ga­ją ja­kimś wyż­szym, po­za na­tu­rą by­tu­ją­cym, pra­wom:
bez­ład po­zor­ny zda­rzeń, któ­re się uka­zu­ją oku fan­ta­sty­ka, ma w so­bie uta­jo­ną lo­gi­kę, że tak po­wie­my, in­nej płasz­czy­zny.






Ta­kim fan­ta­sty­kiem był Er­nest Teo­dor
Ama­de­usz2 Hof­f­mann (1776–1822), pi­sarz nie­miec­ki, naj­więk­szy fan­ta­sta z fan­ta­stów; na­wet w owym okre­sie ro­man­tycz­nym, kie­dy to w Niem­czech ży­li i pi­sa­li: Je­an Paul, Tieck, No­va­lis i in­ni te­go
ty­pu au­to­rzy — od­zna­czał się naj­buj­niej­szą po­my­sło­wo­ścią i ko­lo­ro­wo­ścią fan­ta­zji.






E. T. A. Hof­f­mann uro­dził się w Kró­lew­cu
w ro­ku 1776 dnia 24 stycz­nia. Oj­ciec je­go był
są­dow­ni­kiem i nie­zbyt do­brze żył ze swą
żo­ną, cór­ką Do­er­fe­ra, ko­bie­tą cho­rą, choć
na­der za­cną. Ro­dzi­ce ry­chło się ro­ze­szli,
zwłasz­cza gdy oj­ciec otrzy­mał sta­no­wi­sko w In­ster­bur­gu (In­stru­ciu) i prze­niósł
się do te­go mia­sta. Mat­ka z dziec­kiem po­zo­sta­ła w Kró­lew­cu. Brat jej, rów­nież są­dow­nik, miesz­kał z nią ra­zem i pierw­szy zaj­mo­wał się wy­cho­wa­niem dziec­ka.
Był to pe­dan­tycz­ny dzi­wak, któ­ry nie­ma­ło ty­ra­ni­zo­wał chłop­ca, ale za to uczył go
po­cząt­ków mu­zy­ki, co bar­dzo wpły­nę­ło
na roz­wój je­go ta­len­tu. Po­cie­chą dość
smut­nych pierw­szych lat ży­cia Hof­f­man­na
by­ła je­go ciot­ka, oso­ba sto­sun­ko­wo
mło­da, peł­na do­bre­go hu­mo­ru — oraz brat
je­go bab­ki, sta­ry ju­sty­cja­riusz3 Vötöry,
któ­re­go Hof­f­mann póź­niej od­ma­lo­wał
w po­wie­ści Ma­jo­rat. Dziad ten był, jak
to wi­dać z na­zwi­ska, po­cho­dze­nia wę­gier­skie­go — i w ten spo­sób Hof­f­mann, jak
więk­szość lu­dzi wy­bit­nych, nie był czy­stej krwi jed­no­ra­so­wej: był pół-Niem­cem,
pół-Wę­grem.




W ósmym ro­ku ży­cia za­czął cho­dzić do
szko­ły, któ­rej rek­to­rem był Wan­now­ski,
mąż uczo­ny, a któ­re­go Im­ma­nu­el Kant za­szczy­cał swą przy­jaź­nią. Hof­f­mann po­cząt­ko­wo nie na­le­żał do naj­lep­szych uczniów, zwłasz­cza ła­ci­na i gre­ka szły mu nie­szcze­gól­nie; chęt­nie na­to­miast od­da­wał
się mu­zy­ce, któ­rej go uczył or­ga­ni­sta
Pod­biel­ski oraz ma­lar­stwu, w czym mi­strzo­wał mu nie­zgor­szy ma­larz kró­le­wiec­ki Se­eman. Tu w szko­le zna­lazł rów­nież
przy­ja­cie­la: był to nie­co star­szy mło­dzie­niec, Teo­dor Hip­pel, któ­ry póź­niej zo­stał
to­wa­rzy­szem mi­ni­stra von Har­den­ber­ga
i nie­raz w cięż­kich oka­zjach ra­to­wał
Hof­f­man­na. Jesz­cze w szko­le bę­dąc, do­po­ma­gał Er­ne­sto­wi w na­uce ję­zy­ków kla­sycz­nych. Z in­nych ko­le­gów god­ni uwa­gi:
Fa­ber — mu­zyk oraz ma­larz, Ma­tu­szew­ski, póź­niej emi­grant w Pa­ry­żu.





W ro­ku 1793 wstą­pił Hof­f­mann za po­ra­dą
ro­dzi­ny na fa­kul­tet praw­ny, co go strasz­li­wie nu­dzi­ło; słu­chał też Kan­ta, ale
wy­zna­wał, że nic go nie ro­zu­mie. Pró­bo­wał pi­sać po­wie­ści, ro­man­se awan­tur­ni­cze, jak Cor­na­ro (w 3 to­mach) lub
Der Ge­he­im­nis­svol­le, któ­re za­gi­nę­ły. Na
te cza­sy przy­pa­dła pierw­sza je­go mi­łość
— do za­męż­nej uczen­ni­cy swej, Ko­ry Hatt, co sta­no­wi­ło dra­mat je­go ży­cia aż
do mał­żeń­stwa w ro­ku 1802.




Te wspo­mnie­nia ro­dzin­ne­go mia­sta znaj­du­je­my póź­niej w je­go opo­wie­ściach, na przy­kład
mi­łość do Ko­ry w No­cy Św. Syl­we­stra
itd. — Ja­ko tzw. au­skul­ta­tor są­do­wy4
po­je­chał do dru­gie­go bra­ta swej mat­ki,
Do­er­fe­ra w Gło­go­wie, na prak­ty­kę są­dow­ni­czą. Dom te­go urzęd­ni­ka w ma­łym, ci­chym mie­ście sta­no­wił oa­zę ży­cia umy­sło­we­go i ar­ty­stycz­ne­go: za­mi­ło­wa­nie li­te­ra­tu­ry i mu­zy­ki kwi­tło tu w peł­ni; — tu
Hof­f­mann miał oka­zję roz­wi­nąć zwłasz­cza swój ta­lent mu­zycz­ny i na­wet za­czął ukła­dać pierw­sze kom­po­zy­cje. Jed­no­cze­śnie du­żo pra­co­wał nad ma­lar­stwem;
po­nie­waż miał w so­bie pe­wien zmysł iro­nii
— nę­ci­ła go ka­ry­ka­tu­ra na wzór Ho­gar­tha lub znów fan­ta­sma­go­rie Ja­ku­ba Cal­lo­ta. Ten ostat­ni ry­sow­nik od­dzia­łał bar­dzo sil­nie na wy­obraź­nię Hof­f­man­na i pierw­sze swo­je utwo­ry li­te­rac­kie Hof­f­man okre­ślał ja­ko Fan­ta­sie­stűc­ke in Cal­lot’s Ma­nier.




W cza­sie swe­go po­by­tu w Gło­go­wie
mło­dy ju­ry­sta od­był po­dróż do Dre­zna
i do Pyr­mont, gdzie w do­mu gry stra­cił
znacz­ną su­mę; w opo­wia­da­niu Szczę­ście w grze za­cho­wa­ło się wspo­mnie­nie tej po­dró­ży. W ro­ku 1798 pierw­szy raz
był w Ber­li­nie, gdzie zdał eg­za­min ase­sor­ski i gdzie się spo­tkał z Hip­pe­lem. — Po czym wy­zna­czo­no go do służ­by w no­wo na­by­tych te­ry­to­riach pru­skich, mia­no­wi­cie w Po­zna­niu. Tu Hof­f­mann, dzię­ki swo­im ta­len­tom i dow­ci­po­wi, stał się ulu­bień­cem to­wa­rzy­stwa. Miał też nie­ma­ło sto­sun­ków w do­mach pol­skich; zwłasz­cza
zbli­żył się z ro­dzi­ną Trzciń­skich. W ro­ku
1802, w kwiet­niu po­ślu­bił Ma­rię Te­klę
Mi­cha­li­nę Trzciń­ska, któ­rej na­zwi­sko
prze­ło­żył na nie­miec­ki: Rörer; i krew­ni
jej też się prze­zwa­li Rörer-Trzyn­sky.
Z opo­wia­dań żo­ny swej uło­żył no­we­lę:
Das Ge­lűb­de (Ślub).





Na ba­lu ma­sko­wym w ro­ku 1803 Hof­f­mann
wy­pu­ścił ca­ły sze­reg bar­dzo za­baw­nych ka­ry­ka­tur, ośmie­sza­ją­cych róż­ne oso­bi­sto­ści mia­sta Po­zna­nia, mię­dzy in­ny­mi zaś ów­cze­sne­go gu­ber­na­to­ra, ge­ne­ra­ła von Za­strow. Po­nie­waż ta­jem­ni­ca au­tor­stwa tych
ka­ry­ka­tur ry­chło się wy­da­ła — rząd miej­sco­wy po­sta­no­wił uka­rać Hof­f­man­na
i prze­niósł go na gor­sze sta­no­wi­sko, do
Płoc­ka. Brak to­wa­rzy­stwa cał­kiem do­brze
od­dzia­łał na mło­de­go ar­ty­stę, któ­ry jesz­cze nie wy­brał so­bie za­wo­du.





W Płoc­ku Hof­f­mann głów­nie upra­wiał
mu­zy­kę; mia­no­wi­cie dla są­sied­nie­go opac­twa (w Czer­wiń­sku?) kom­po­no­wał msze,
ora­to­ria, so­na­ty. Dzie­ła te są dziś nie­zna­ne; po­nie­waż jed­nak ar­chi­wum opac­twa
Czer­wiń­skie­go znaj­du­je się w bi­blio­te­ce
Za­moy­skich w War­sza­wie, moż­li­wym jest,
że te dzie­ła mu­zycz­ne spo­czy­wa­ją tam
po­śród in­nych pa­mią­tek i by­ło­by to wdzięcz­ne za­da­nie dla któ­re­go z na­szych ar­ty­stów–mu­zy­ków wy­do­być te utwo­ry z py­łu za­po­mnie­nia.





W ro­ku 1804, z ty­tu­łem rad­cy Hof­f­mann
z żo­ną i ma­łą có­recz­ką oraz dwu­na­sto­let­nią ku­zyn­ką z Po­zna­nia (póź­niej żo­ną Łę­czyc­kie­go?) przy­był do War­sza­wy,
przy­dzie­lo­ny do ko­mi­sji rzą­do­wej. War­sza­wa uczy­ni­ła na Hof­f­man­nie ko­lo­sal­ne
wra­że­nie, ja­ko peł­ne ru­chu i oży­wie­nia,
pięk­ne i bo­ga­te mia­sto sto­łecz­ne. Re­fe­ren­darz ko­mi­sji rzą­do­wej, zwierzch­nik
Hof­f­man­na, Hit­zig, oka­zał się dla nie­go
bar­dzo życz­li­wy: otwo­rzył mu swo­ją bi­blio­te­kę i po­pie­rał róż­ne je­go dą­że­nia, głów­nie zaś za­miar stwo­rze­nia w War­sza­wie
To­wa­rzy­stwa Mu­zycz­ne­go. Po­cząt­ko­wo  mie­ści­ło się w pa­ła­cu Ogiń­skich, póź­niej jed­nak­że prze­nie­sio­no je do
pa­ła­cu Mnisz­ków, gdzie Hof­f­mann sam
or­na­men­to­wał sa­le al fre­sco5. Dnia 3 sierp­nia
ro­ku 1806 War­sza­wa, dzię­ki Hof­f­man­no­wi,
pierw­szy raz usły­sza­ła dzie­ła Gluc­ka,
Mo­zar­ta, Hayd­na, Che­ru­bi­nie­go.





Nie­dłu­go jed­nak­że trwa­ło pa­no­wa­nie
pru­skie w War­sza­wie. Wkrót­ce po bi­twie
pod Je­ną wkro­czy­ła do War­sza­wy ar­mia fran­cu­ska, z księ­ciem Jó­ze­fem i Wy­bic­kim
na cze­le. Imie­niem ce­sa­rza Na­po­le­ona
rząd pru­ski zo­stał roz­wią­za­ny. Za­ło­żo­no Księ­stwo War­szaw­skie. Są­dy od­da­ne zo­sta­ły w rę­ce pol­skie. Urzęd­ni­cy pru­scy
mu­sie­li kraj opu­ścić. Hof­f­mann jed­nak­że
tak po­lu­bił War­sza­wę, że jesz­cze w niej
po­zo­stał; pó­ki miał pie­nią­dze (z in­dem­ni­za­cji6 fran­cu­skiej), sie­dział w sto­li­cy:
oglą­dał re­wie na­po­le­oń­skie, śpie­wał u Ber­nar­dy­nów, da­lej pra­co­wał nad To­wa­rzy­stwem
Mu­zycz­nym.





W koń­cu jed­nak do­szedł do osta­tecz­nej
nę­dzy — sko­rzy­stał więc z oka­zji, że
Fran­cu­zi wy­sy­ła­li pod eskor­tą swe­go woj­ska pru­ski skarb i wraz z tą eks­pe­dy­cją
udał się do Po­zna­nia, a po­tem do Ber­li­na.





Ro­dzi­na je­go przed­tem już by­ła w Po­zna­niu, ale zwol­nio­ny z eta­tu Hof­f­mann nie
miał środ­ków utrzy­ma­nia. Okres ber­liń­ski z ro­ku 1807 był naj­bar­dziej nie­szczę­śli­wy w je­go ży­ciu.





Raz na­wet zmu­szo­ny był przy­jąć pięć
ta­la­rów za­po­mo­gi w to­wa­rzy­stwie „dla
kró­lew­skich urzęd­ni­ków rzą­do­wych w Po­zna­niu i War­sza­wie”. Nad­to ów­cze­sny
Al­l­ge­me­iner An­ze­iger der Deut­schen (urzę­do­wy) ogło­sił li­rycz­ne We­zwa­nie
do przy­ja­ciół ludz­ko­ści z po­wo­du su­ro­we­go po­ło­że­nia urzęd­ni­ków nie­miec­kich
w War­sza­wie.





Osta­tecz­nie Hof­f­mann zna­lazł po­sa­dę
dy­rek­to­ra or­kie­stry w te­atrze w Byd­gosz­czy. Pen­sji miał 30 flo­re­nów mie­sięcz­nie,
ale i tę wy­pła­ca­no mu nie­re­gu­lar­nie. Wów­czas jed­nak po raz pierw­szy za­czął dru­ko­wać swo­je utwo­ry mu­zycz­ne; nad­to wy­dał al­bum ko­lo­ro­wy pod ty­tu­łem Woj­sko pol­skie.
Uzy­skał w mie­ście licz­ne lek­cje śpie­wu.
Skom­po­no­wał Re­qu­iem i Mi­se­re­re. Pi­sy­wał do Le­ip­zi­ger Mu­sik-Ze­itung oraz do
Ele­gan­te Welt. W ro­ku 1810 umar­ła mu cór­ka, a pra­wie jed­no­cze­śnie umarł je­go wuj,
Ot­to Do­er­fer z Kró­lew­ca, po któ­rym
otrzy­mał 500 ta­la­rów. Na ro­ku 1812 przy­pa­da po­czą­tek je­go dzia­łal­no­ści li­te­rac­kiej.
By­ły to głów­nie stu­dia mu­zycz­ne lub
opo­wia­da­nia na tle mu­zycz­nym (Ka­wa­ler
Gluck, Don Ju­an, Kre­isle­ria­na itd. ). Rze­czy te wraz z in­ne­mi wy­szły póź­niej pod
ogól­nym ty­tu­łem: Fan­ta­sie­stűc­ke in Cal­lot’s Ma­nier. Blat­ter aus dem Ta­ge­bu­che
eines re­isen­den En­thu­sia­sten — z przed­mo­wą Je­an Pau­la Rich­te­ra.





Od­tąd, cią­gle jesz­cze pra­cu­jąc ja­ko dy­rek­tor mu­zy­ki i kom­po­zy­tor7, prze­waż­nie jed­nak po­świę­cał się li­te­ra­tu­rze. Do
dzieł mu­zycz­nych bar­dzo waż­nych Hof­f­man­na na­le­ży ope­ra Un­di­ne we­dług po­ema­tu de la Mot­te Fo­uque; ope­ra ta mia­ła
śred­nie po­wo­dze­nie, ale kil­ka lat te­mu
wzno­wio­na — obu­dzi­ła wiel­kie za­in­te­re­so­wa­nie: Hof­f­mann oka­zał się tu nie­zro­zu­mia­nym po­przed­ni­kiem Ry­szar­da Wa­gne­ra. Opu­ściw­szy Byd­goszcz, Hof­f­man prze­niósł się do Dre­zna i Lip­ska, któ­re mia­ły
wspól­ny te­atr pod dy­rek­cją Se­con­dy.
Z owych cza­sów po­cho­dzi cie­ka­wy opis
ob­lę­że­nia Dre­zna przez ar­mię fran­cu­ską.





Tu by­ły na­pi­sa­ne Zło­ty gar­nek, Ma­gne­ty­zer, Au­to­ma­ty, Prin­zes­sin Blan­di­na
i in­ne no­we­le — wresz­cie pierw­sza więk­sza
po­wieść: Elik­si­ry dia­bel­skie.





Opu­ściw­szy Sak­so­nię, Hof­f­mann prze­niósł się do Ber­li­na (1814), gdzie Hit­zig
otwo­rzył księ­gar­nię. Tu — na prze­mia­ny
już to za­moż­ny, już w nę­dzy — Hof­f­mann
za­czął się od­da­wać pi­jań­stwu; al­ko­hol
z wol­na go prze­że­rał. Otrzy­mał zresz­tą po­sa­dę rzą­do­wą, jed­nak­że wie­czo­ry i no­ce
prze­pę­dzał głów­nie po szyn­kow­niach i wi­niar­niach. W Ber­li­nie stwo­rzył so­bie
Hof­f­mann kół­ko przy­ja­ciół, do któ­re­go na­le­żał księ­garz Hit­zig, de la Mot­te Fo­uque,
Cha­mis­so, Con­tes­sa, Tieck, ak­tor De­vrient i in­ni. Tu po­wsta­wa­ły róż­ne pro­jek­ty
li­te­rac­kie, jak na przy­kład wy­da­nie zbio­ro­wej książ­ki dla dzie­ci, któ­rą uło­ży­li ra­zem de la
Mot­te Fo­uque, Con­tes­sa i Hof­f­mann. Ten
ostat­ni dał tu ślicz­ną po­wiast­kę pod ty­tu­łem My­si król i dzia­dek do orze­chów, któ­rą Alek­san­der Du­mas (oj­ciec) prze­ro­bił na fran­cu­ski. Po­nie­waż kół­ko to ze­bra­ło się po raz pierw­szy w wi­niar­ni u zbie­gu Char­lot­ten­stras­se
i Fran­zösi­sche­stras­se (Lut­ter i We­ge­ner) dnia 14
li­sto­pa­da, w dzień św. Se­ra­pio­na — człon­ko­wie klu­bu na­zwa­li się Se­ra­pions­brüder.
Mie­li oni za obo­wią­zek opo­wia­dać so­bie
roz­ma­ite hi­sto­rie. Nad­to Hof­f­mann ma­lo­wał i z kar­to­nu wy­ci­nał róż­ne fi­gur­ki, wy­stę­pu­ją­ce w tych opo­wia­da­niach.





Za­zna­czę tu mi­mo­cho­dem, że Hof­f­mann,
jak w ogó­le ro­man­ty­cy nie­miec­cy, był zu­peł­nie obo­jęt­ny w rze­czach po­li­tycz­nych.
Mi­mo to w ro­ku 1815 wy­pu­ścił bro­szu­rę bez­i­mien­ną pod ty­tu­łem Der Dey von El­ba in Pa­ris,
o uciecz­ce Na­po­le­ona z El­by; bro­szu­ra ta
jed­nak za­gi­nę­ła tak, że do­tąd jej nie od­na­le­zio­no i nie prze­dru­ko­wa­no.





W wi­niar­ni Lut­te­ra i We­ge­ne­ra po­wstał
ca­ły sze­reg opo­wia­dań, zna­nych pod ogól­nym ty­tu­łem: Se­ra­pions­brüder. Tu na­le­żą tzw. Na­cht­stűc­ke, Ma­jo­rat, Ślub, Czło­wiek z Pia­sku, Me­ister Floh, Prin­zes­sin
Bram­bil­la, Kle­in Za­ches, wresz­cie dłu­ga
po­wieść Ka­ter Murr itd.





W ro­ku 1821 Hof­f­mann był peł­ny naj­lep­szych na­dziei, ale w 1822 roz­cho­ro­wał
się śmier­tel­nie; skut­kiem ży­cia bez­ład­ne­go i nad­użyć al­ko­ho­licz­nych na­stą­pi­ło
wy­cień­cze­nie or­ga­ni­zmu i pa­ra­liż nie­mal
cał­ko­wi­ty.





Ja­kiś czas jesz­cze hu­mor i fan­ta­zja mu
do­pi­sy­wa­ły: dyk­tu­jąc, uło­żył kil­ka ostat­nich frag­men­tów, jak Na­roż­ne okno, Wy­zdro­wie­nie oraz krót­ki ury­wek Na­iw­ność.
Kil­ka opo­wia­dań, jak Neu­este Schick­sa­le
eines aben­teu­er­li­chen Man­nes oraz Der
Fe­ind — po­zo­sta­ło nie­wy­koń­czo­nych.





Umarł w Ber­li­nie dnia 25 czerw­ca 1822 ro­ku.





Na gro­bow­cu je­go, któ­ry mu wy­sta­wi­li
przy­ja­cie­le, za­zna­czo­no, że był zna­ko­mi­ty ja­ko pi­sarz, ja­ko mu­zyk, ja­ko ma­larz.





Istot­nie we wszyst­kich tych trzech kie­run­kach wy­ka­zał Hof­f­man ta­lent nie­po­spo­li­ty, ale naj­świet­niej­szy był w opo­wia­da­niu fan­ta­stycz­nym; cho­ciaż miał w tym
ro­dza­ju po­przed­ni­ków, to jed­nak sam
w tym ty­pie stwo­rzył wła­sny od­cień fan­ta­sma­go­rii, któ­ra słusz­nie zo­wie się
hof­f­man­now­ską.




Fran­cu­zi, bar­dzo wraż­li­wi na pięk­no li­te­rac­kie, pierw­si wcze­śniej niż sa­mi Niem­cy oce­ni­li war­tość Hof­f­man­na, któ­ry na­le­ży do tak zwa­nych au­teurs fran­ci­sés, to jest choć
cu­dzo­ziem­ców, za­li­czo­nych jed­nak do li­te­ra­tu­ry fran­cu­skiej. — Za­chwy­cał się nim
Al­fred de Mus­set, G. de Ne­rval, Teo­fil
Gau­tier, Ho­no­ré Bal­zac, Geo­r­ge Sand,
Bau­de­la­ire i in­ni. Tłu­ma­czy­li go róż­ni,
a mię­dzy in­ny­mi Alek­san­der Du­mas (oj­ciec)
prze­ro­bił je­go Dziad­ka do orze­chów. Rów­nież bar­dzo upo­wszech­nio­ny jest Hof­f­mann we
Wło­szech, a na ję­zyk an­giel­ski tłu­ma­czył
go nie by­le kto, bo Tho­mas Car­ly­le.





Po pol­sku Hof­f­mann ma­ło jest zna­ny
do­tych­czas; brak zmy­słu fan­ta­stycz­no­ści
spra­wił, że pierw­szy zbiór tłu­ma­czeń te­go
au­to­ra, wy­da­ny pod ty­tu­łem Po­wie­ści E. T. A.
Hof­f­man­na, tłum. z oryg. M Er. We­resz­czyń­ski, War­sza­wa, na­kład H. Na­tan­so­na, 1859 — za­wie­ra wła­śnie te utwo­ry, w któ­rych, mi­mo pięk­ność, isto­ta
hof­f­man­now­skie­go ta­len­tu — fan­ta­stycz­ność — wy­stę­pu­je sła­biej. (Do­la gra­czy, Fer­ma­ta, Si­gnor For­mi­ca, Do­ża
i Do­ga­res­sa). Do­pie­ro w Kło­sach
(1867) dru­ku­je Jó­zef Prac­ki prze­kład
Ma­jo­ra­tu, a Fe­li­cjan Fa­leń­ski prze­kład
no­we­li Sand­mann  pod ty­tu­łem Czło­wiek w pia­sku. Przed kil­ku la­ty wy­szły w Bi­blio­te­ce
Dzieł Wy­bo­ro­wych Dia­ble Elik­si­ry,
a w Bi­blio­te­ce Zło­czow­skiej to­mik za­wie­ra­ją­cy Pan­nę de Scu­de­ry oraz Ko­pal­nie
Fa­luń­skie. Wresz­cie wy­da­ny zo­stał Zło­ty Gar­nek w prze­kła­dzie J. Kle­czyń­skie­go (1907). Kil­ka­krot­nie też wy­cho­dzi­ła
Hi­sto­ria Dziad­ka do orze­chów ja­ko ar­cy­dzie­ło li­te­ra­tu­ry dla dzie­ci.





W ni­niej­szym zbior­ku ko­rzy­sta­my z nie­któ­rych daw­nych tłu­ma­czeń; po­zo­sta­łe
są na­sze­go pió­ra.




An­to­ni Lan­ge
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      Przypisy:
1. fan­ta­sma­go­ria — ilu­zja, fan­ta­stycz­ne ob­ra­zy, wi­zje, rów­nież wy­mie­sza­nie ja­wy i snu. [przypis edytorski]

2. Er­nest Teo­dor Ama­de­usz — wła­ści­wie trze­cie imię Hof­f­man­na brzmia­ło Wil­helm, ale w póź­niej­szych la­tach przy­brał on so­bie, ku czci Mo­zar­ta, imię Ama­de­usz. [przypis tłumacza]
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6) Sa­lve re­gi­na w D moll. [przypis tłumacza]
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